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Poznań, dnia 24. Kwielnia- 

(0 wolności osobistćj we Fran eyi.) —Powiedział Monteskiusz, 

że bezpieczeństwo osoby obywatelskićj w kraju, czyli stopien osobistej wolności. 
od dobroci praw kryminalnych zależy. Rzecby atoli o niektórych narodach 
rawie na odwet można, iż dobroć prawa kryminalnego u nich li od łaski 
i dobroci osoby urzędników zawisła. Taki mianowicie zachodzi stosunek 
we Francyi, na którą tu szczególnićj czytelników uwagę zwrócić zamie- 
rzyliśmy. i 
Stan czyli państwo, wszakże tylko jest ustalonym i uwydatnionym wol- 
ności narodowćj kształtem, czyli jéj ostoją bezpieczną i twierdzą warowną. 
Jeżeli więc wolność jest wyłączną podsadą i jedyną istotą Stanu. toć za- 

iste ta wolność, która jest onćj powszechnej, narodowćj wolności, zdro- | 
jem, wolność mówimy osobista, nieinaczćj tylko najprzedniejszym musi 
być i najcelniejszym całego Stanu warunkiem i fundamentem. Na wolności 
osobistej polega, ku wolności osobistćj zmierza głównie każdego państwa 
natura. We wolności ogólnćj czyli narodowej, wolność osobista czyli in- 
dywidualna, nie inaczćj tylko jak źrzenica jest w oku, a przeto jak źrzenicy 


oku, tak jj strzedź tel należy... Uroienie a nawet samo tlkę argźenią, 
Rs Giprzadiijcnezo klejnotu ycia. po wszystkie wieki i przez wsz, stkie 


narody za najdotkliwszy słusznie i najdolegliwszy w życiu cios uważano. 
Bo nierzekąc już © nadwerężeniu całćj budowy państwa przez naruszenie 
wolności osobistćj, jakaż straszliwa przez nie dotyka pojedyńcze osoby klę- 
ska? Wszakżeż na człowieka, posądzonego o wykroczenie które pociąga 
za sobą karę więzienia , gdy pozwan do kryminału w więzieniu bywa osa» 
dzony, pada zaraz jakieś złowieszcze światło , które naraża go nietylko przed 
rządem na jakieś nieokreślone uprzedzenie, ale jeśli to w sprawach prywat- 
nych, na szwank naraża nawet jego reputacyą idobre imie u obywateli, tak 
dalece, że całe życie już bywa źle od nich widziany i nigdy z pod wpływu 
ciążącćj nad nim złćj opinii wyłamać się nie | pes: Całe rodzeństwo jego, 
biedna żonai dzieci, czemże wynagrodzić się da ri po wykazanin się niewin- 
ności uwięzionego za onę boleść i niedolę , b WRACA więzienia 
jego niewinnie były pogrążone? Zważywszy t na ; a idak: A 
i byt materyalny obwinionego, wszakże przez Czas ę ; zwykle on - 
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Ależ bo wówczas, ziemio staroświecka! 
Dzisiejsze cuda cudami nie były: 
rały widomie niewidome siły.... 


Seweryn Goszczyński. 

( Dokończenie. ) 

4 , okropny ogarnął go strach; lecz sobie wspomniał 

E Fo a a A aki się w bór gi I choć w LAPE 

nogi gręzły po kolana, gorąco dech zatykało, ju czarny ma oczy wy- 

żerał, szedł na oślep po przed siebie; — e oy JE auy; poparzony 
srodze, bez tchu prawie za piekło przedarł się ogniste. — 


* 
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W yszedłszy, Spojrzy przed siebie: — aliści 1 wierzch jaż bliska: 
ucieszył je a wielce; żę już celu nie daleko. — Lecz gdy raz wtóry 
spojrzy znów ku górze, radość się rychła obróciła w smutek i kłopot, 
Wed zobaczył skałę prostą jako ściana, gładko sterczącą wprost oczu. 
— Dopiero gdy wejrzy "aZ trzeci, widzi, taż u spodu skały czerni się 
ogromna jama, a na wnijściu jéj śpi chrapiąc straszny, siedmiogłowy 
smok. Wdowi syn z cicha podkradać się począł, chcąc w śnie groźny 
potwór zabić; ale smok, skoro krok ludzki posłyszał, zerwał się ze snu 
na nogi, — zaryczał wszystkiemi siedmioma paszczawi, aż się wstrzęsła 
góra cała, — — i kłapiąc straszliwie zębami, ziejąc siarczystym płomie- 
niem, szedł przeciw wdowiemu synowi. 


On też, niedłago czekając, poskocz ł-napktisciw bestyi. Siedem 
razy kosą Swingt s co ciął, to padnie łeb smocży, i krwią pluszcząc 
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się podszarpuje a często niepowrotnie się niszczy, jak to wtenczas bywa, 
_ gdy majątek jedynie od pracy i przemysłu uwięzionego członka rodziny zale- 


ży. Ktoż mu wróci honor, dorobek i sparaliżowane szczęście rodziny, gdy 
sie jego niewinność okaże? 

Nie powinnyż przeto prawa krajowe jak najoględnićj i najskrupulatnićj 
imać się tego środka, który na tak okropne niebezpieczeństwo naraża naj- 
wyższe trzy dobra człowieka t. j. honor, szczeście domowe i krwawo nie- 
raz zapracowany majątek? Umiała też starożytność cenić należycie wolność 
obywatela, uważając powszechnie uwięzienie onego już za karę, która po 
zapadłym dopiero wyroku iść winna.  Koryolan nie z więzienia, ale z wła- 
snego mieszkania idzie na wygnanie, gdy po oskarzeniu taki wyrok nań 
zapadł Sokrates wszakże wolnym był aż do wyroku heliastów, gdy go 
na śmierć strucia skazali. WW średnich wiekach nawet. zwykle za burba- 
rzyńskie poczytywanych, święcie szanowano wolność osobistą o ile przywi- 
lejami, bullami, aktami lub testamentami była zabezpieczoną. — I w now- 
szych wiekach są narody, które się szczycić mogą dokładnością swoich praw 
kryminalnych pod których skrzydłem wolność osobista bezpiecznie się gnie- 
ździ, — Akt angielski: habeas corpus nazwany, wszakże dla wielu naro- 
dów był pożądania przedmiotem i dziś jeszcze powszechnie jest od: nich 
wielbiony.  Najpewniejszą Anglika warownia, mówi przysłowie angielskie,’ 
jest dom jego własny, z kąd się okazuje, jak dalece szanowanie wolności 
osobistćj w zwyczajach angielskich już jest zakorzenione. Dosyć tu wspo- 
mnieć o naszćm: neminem captivabimus , nisi jure victum, t, j. nikogo wię- 
zić nie będziem, ażby był prawem spart, —by dać wyobrażenie o szanowa- 
niu u nas osobistćj szlachcica wolności, — W Państwie Pruskićm nakoniec 
wedle prawa krajowego, karą pieniężną zagrożony jest sędzia, któryby bez 
potrzeby i bez przyczyny sprawę obwinionego nad miarę przewlekał. ` 

A cóż się dzieje we Francyi? Naród który przez obalenie bastylii pier- 
wszy dał hasło do powstania wolności równoczesnćj, który ukształceniem 
politycznóm i swobodą publiczną przed innemi się szczyci, czyż zabezpie- 
czył należycie pierwszą wszelkićj wolności zasadę? Powiedzianoć tam wpra- 
wdzie w konstytucyi: że nikt nie będzie ścigany ni więziony, chyba w przy- 
padkach prawem przewidzianych ito w sposób również prawem opisany; alę 


w dół się toczy... Aż gdy siódmy łeb już odpadł, wdowi syn wszedł 
w jamę smoczą. 
x A w ` 

Smocza jama była straszna; ciemna aż czarno, siarczystego dymu 
pelna, a ciągnęła się tak dlugo, jak gdyby końca nie miała; — aż bie- 
dnemu wędrowcowi język w ustach kołem stanął, do podniebienia przy- 
schnięty od straszliwego pragnienia. — s 

Kiedy tak na poły żywy zeledwie wlecze się dalćj, nagle z rozpa- 
dliny skały ujrzy jasność padającą i cudna go woń zaleci, Pojrzał cie- 
kawie, — i oto, widzi ogromną jaskinią, jak gdyby kościół największy, 
a w niej a tn przecudowny Majową trawą pokryły, pełny wonnych 
róż, lilii. Na murawie drzewa gęste chylą się ku srebnćj strudze, z ru- 
mianemi owocami. — Zgłodniałemu, spragnionemu, ślina do ust popły> 
nęła; więc co żywo, odwróciwszy twarz, szedł dalćj co sił starczyło. 


Aleć dalé), znów jasność ze skały uderzy mu w oczy, i przez roz- 
padlinę wąską widać niezmierną pieczarę: złota lampa, na złotym łańcu- 
chu, paliła się u sklepienia, — a w około ścian stoją ćwierci, korce, ka- 
dzie całe pełne po wierzch złotem, srebrem, klejnotami najdroższemi. 
Lecz wdowi syn nie był chciwy, ani się kusząc skarbami, przeszedł po- 
mimo nich dalej. 

„l znów, ledwie wyszła chwila, — sam nie wiedzący we śnie to, czy 
na Jawie, — posłyszy cudną muzykę i śpiew, jakby stu słowików; a przez 
rozwarte na oścież w boku opoki podwoje, świeci się sala złocista. 
Wśród nićj, po miękich kobiercach, dziesięć dziewić urodziwych, 
w przezroczystych jak mgła sukniach, płąsa przyśpiewując sobie po cu- 
dnćj muzyce. — Gdy młodzieńca zobaczyły, wstrzymały się tanecznice; 
— a jedna, co najcudniejsza, pobiegłszy ku drzwiom, pocznie się doń 
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czy jest prawo, które po szczególe takowe przypadki opisuje, sposób i upo- 
ważnienie do ukracania wolności określa? Jest wprawdzie w kodexie prze- 
pis na to wszystko, ale tak niedokładny, że w żadnym narodzie mnićj dla 
osoby obywatela nie ma bezpieczeństwa, jak właśnie we Francyi. Tam 


jak dziennik La Presse się wyraża, sprawiedliwość jest nieraz istnie Suł- 


tańska, wedle którćj pewnego dnia powieszono patryarchę chrześciańskiego 
na bramie w Konstantynopolu za to, że o zbrodnię stanu był posądzony! 
Tam ponieważ prawa niedostatecznie określają przypadki, wszystko od łaski 
lub zdania sędziów, jakeśmy rzekli, koniecznie zależeć musi; a to zawsze 
jest wystawieniem najdroższego klejnotu na dowolność raczćj, jak bezpie- 
cznćm i stałóm wolności osobistćj obwarowaniem. Widać, że naród zna- 
żony naonczas zapędami rewolucyi i odurzony chwałą wojenną Napoleona, 
jak wszędzie tak i tu przymrużył oczy na otwierające się tu dla dowolności 
pole i łatwo dał w siebie wmówić, że do utrzymania porządku i pokoju 
tak nieodbicie wypadało uczynić. 
naród małoznaczną nader naprawkę, że miasto 500, już 250 franków na 


okupienie wolności przed wyrokiem wystarcza? Czyto charakter, położe-- 


nie, urząd, słowo dane i uczciwość człowieka lub t. p. nie moga wedle 
okoliczności służyć za dostateczną a nieraz za ważniejszą nad 250 fr. rękoj- 
mię? A gdzież są inne ważniejsze dia ukracania wolności przepisy ? 


WIADOMOSCI KRAJOWE 


Berlin, d. 13. Kwietnia. — Z pewnego źródła donosimy, że kwes- 
tya bankowa została rozstrzygnioną i projekt Jego Excellencyi ministra 
Rothera, zalecający rozszerzenie działalności banku rządowego otrzymał 
najwyższe potwierdzenie. — Od niejakiego czasu odbywają się częste narady 
ministrów. Minister Bodelschwingh, który bezpośrednio rzecz czynił do 
króla, w najnowszych czasach bez przerwy jest zatrudniony, i zapewniają 
ludzie zwyczajnie dobrze uwiadomieni i nie łatwowierni, że wnet zwołane 
zostaną nasejm stany państwa, mające się składać ze stanów prowincyalnych. 
Wszakże dla tych, którzy postępowali za biegiem wypadków od 1840., 
nie potrzeba dodawać uwagi, że mimo to ustawy reprezentacyjnćj w zna- 
czeniu czasów nowych spodziewać się nie możemy. W rozkazie gabine- 
towym wydanym pod dniem 4. Października 1840., jako też w odpra- 
wach sejmowych objawił król stanowczo swą wole. * Lecz zwołanoby stany 
państwa, aby zadość uczynić rozporządzeniu z d. 47. Stycznia1820. To 
bowiem na zaciągnienie nowćj pożyczki życzy pozwolenia »stanów państwa, 
Oprócz tego zatrudnia się nasz gabinet, jak słychać, synodem stanu zbiera- 
jącym się 1. Marca i sprawą neokatolików , która niezadługo zapewne w ja- 
kikolwiekbądź sposób ukończoną zostanie, ponieważ istniejące zawieszenie 
nie długo może się ostać. © mianowaniu pana Bodelschwingha ministrem nic 
znowu nie słychać. — Nasze stosunki cenzuralne wykazują niejedną ano- 
malią. Instrukcya cenzuralna z 1843. nakazuje w artykule 5., że injurye 
nie mają być drukowane. Tutejszy fabrykant S...y, podał przeciw dwom 
konkurrentom, M. i W., z którymi już oddawna w dziennikach spór to- 
czył, dalsze uwiadomienie do gazety. Cenzor je przekryślił, sąd nadcen- 
zuralny, azatem wysoki sąd krajowy, pozwolił je drukować, dał więc tém 
samém wyraźnie do zrozumienia, że, ponieważ w myśl swego stanowiska 
czuwa nad wykonywaniem praw cenzuralnych , nic obrażającego w uwia- 
domieniu się znajdować nie może. 

Cóż dalej? M.i W. zanoszą skargę o paskwil u deputacyi cywilnćj 
sądu miejskiego, która skazuje S....ego za obrazę na ośmiotygodniowe wię- 


wdzięczyć i ręką wabić ku sobie, żeby świętego skusiła. — Ale wdowi 
syn zostawił w swćj wiosce dziewczynę, białą liliją, ukochaną serca 
swego; — toż gdy sobie na nią wspomni, przesłonił oczy rękoma, i po 
omacku szedł dalej — — Aż przyszedł do drzwi ogromnych, stalowych, 
zamykających jaskinią. — Tylko co ich dotknął ręką, drzwi rozwarły 
się z łoskotem: i tak wyszedł na dzień biały, — na sam szczyt Sobot- 
nićj góry. — 
- R." 

Spojrzy ciekawy po góry wierzchołku, — i widzi wszystko, jako 
rzeczono mu było. 

Na nagićj, by dłoń, opoce rośnie jedno tylko drzewo, ze srebrzy- 
stemi listkami, któremi szumi tak dźwięcznie jakby sto lir razem grało ; — 
z pod krzywych korzeni drzewa, tryska źródło jasné) wody, — a na 
najwyższćj gałęzi złocisty sokół się chwieje. — 


Złoty sokół zaledwie zobaczył młodzieńca, radośnie wstrzepnął 
dźwięczącemi pióry, -- roztoczył skrzydła i wzleciał do góry, — — aż 
gdzieś znikł pomiędzy chmury. Wdowi syn, cały z sił spadłszy, zale- 
dwie, że się zawlec pod drzewo podołał, — i upadłszy na opokę, po- 
czął z krynicy chciwie wodę pić. — Alić, skoro jćj w usta tylko wziął, 
— jakby na nowo na świat się narodził, — poczuł w całem swojem ciele 
niesłychane nigdy siły; a wszystkie rany w drodze odebrane, tak się na 
raz zagoiły, że ni znak po nich nie został. — 


Zerwał się tedy wesoło na nogi, i stanąwszy pode drzewem, począł 
się z owćj niczmiernćj wysokości przyglądać światu, przy jasnem poran- 
nem słońcu, co właśnie podnosić się jęło na niebie. — W około góry 

„lasy, pola, wody, — wioski, zamki, wielkie grody, — mnóstwem takiem, 


Ale dziś, dla czegoż tak przecenia ten | 


à F s 
zienie i upoważnia oskarzycieli do ogłoszenia wyroku. Pomiędzy powoda, 
mi stoi: Wyrok sądu nadcenzuralnego nie ma tu' znaczenia, bę on tylko 
dowodzi, że uwiadomienie obwinione nic w sobie nie zawiera przeciw in- 
strukeyi -cenzuralnćj. Niechaj nikt przeciw nam nie przytacza artykułu 
13. edyktu cenzuralnego z 18. Października 1819., bo instrakcya cenzu- 
ralna z 31. Stycznia 1848. i rozkaz gabinetowy z 28. Grudnia 1824. no- 
wszćj są daty. Rzecz przedłożoną teraz została w dalszćj instancyi sądowi 
stanu (kammergericht), i tém większa jest ciekawość wszystkich, iż toczy 
się sprawa o zasadę, czy autor pisma przez sąd nadcenzuralny do druku 
przepuszczonego, przed sąd późnićj może być zapozywany. Zresztą po- 
nieważ mowa jest o stosunkach cenzuralnych, podaję także do wiadomości, 
że cenzura obu tutejszych gazet prywatnych znowu nagle przeszła tymcza- 
sowo do rąk pana Madaja, który zastąpił miejsce sądowego radzcy tajnego 
pana Johna. 
Berlin, 20. Kwietnia. — Jeszcze wczoraj szły w górę kursy w pie- 
niędzach, ale wiadomość nagła z Paryża wszystkie nadziejć stłumiła, Kursy 
paryskie już i tak były niskie, a teraz strzałem jeszcze się pogorszą. Kto 
na hausse spekulował podług kursu paryskiego, ten teraz zostanie na zna- 
czne straty narażony. — Przedwczoraj po południu odbywano próbę pierw- 
szą na kolei żelaznćj Starogrodzko-Szezecińskićj,  Obciążono wozy i do- 
świadczano mocy mostów. Dyrektor nadinżynier Arndt i budowniczy Wil- 
helmy znajdowali się na parochodzie. Przy odgłosie radosnym ludu i strza-* 
łach z moździerzy pociąg ruszył i przebiegł przestrzeń 45 mili w 13 godziny, 
Drugi rozkaz gabinetowy Naj. Pana także z 11. t. m. ogłoszony przez 
ministra Rother znagla nas do powiedzenia słów kilka o rozszerzeniu dzia- 
łalności banku królewskiego. Ten rozkaz gabinetowy powszechną sprawił 
radość, bo zapowiada utworzenie prywatnych banków w pro- 
"wincyach przez towarzystwa z połączonemi funduszami. 
Walezyliśmy już w tym celu na wszystkie strony, nie możemy przeto 
wstrzymać się od wyrażenia naszćj radości tém bardzićj, że przed nieda- 
wnym czasem nie śmieliśmy ani myśleć o założeniu prywatnych banków, 
Od 11. Kwietnia liczyć będziemy nową erę w naszym handlu i przemyśle. 
Walka była trudna i trwała rok przeszło. Chodzi teraz o praktyczne prze- 
prowadzenie tćj myśli i tu chodzi o pomoc ze strony prassy. Król ocze- 
kujć projektów ministra Rother względem udziału osób prywatnych w in- 
teresach głównego banku, jako też założenia prywatnych banków po pro- 
wincyach. Do prassy przeto należy przedłożenie ministrowi życzeń ludu 
‘i rad praktycznych. Zarzucano prassie, iż tylko umię obalać, lecz nie bu- 
-dować, oponować, lecz nie podawać, jak się organizują najprostsze sto- 
‘sunki.  Szezególnićj odznaczał się w tćj mierze nadreński dostrzegacz. My 
przeto także dorzucimy kilka 'cegiełek do tćj drugićj części praktycznćj, do 
obudowy ludowćj, tu chcieliśmy tylko z naszćj strony tymczasowo okazać, 
że chętnie i z wdzięcznością umiemy oceniać wypadek okwity w przyszłość 
rokującą piękne nadzieje. — Starogrodzko-szczecińskićj kolei żelaznćj akcye 
stały dziś 915, znaczne przytóm wpłynęły kwoty i mamy nadzieję, iż przy 
jakokolwiek pomyślnym stanie giełdy, druga całkowita spłata 109 nastąpi. 
yw 


WIADONOŚCI ZAGRANICZNE. 


F..r. „4 „a. COS 
Paryż, dn. 17. Kwietnia. —  Wczora popołudniu około 54 godziny, 
gdy wracał król z przejazdki i przejeżdzał przez park w Fontainebleau, wy- 
strzelił do króla człowiek stojący na murze. Z królem siedziała królowa, 
księżniczka Adelaida, kiężna Nemours, książe i księżna Salerno. Trzy kule 


że nie zliczyć, leżały jakby jeden obraz, malowany, — a tak cudny, że 
zda się patrząc wiek cały, nie napatrzył by się człowiek. 

"A gdy tak młodzieniec w koło obwodzi oczyma, posłyszy nad sobą 
szum skrzydeł, — 'i sokół złoty, z złotym dzbanem w dziobie z wysoka 
spadł mu na ramie Drzewo o srebrnych liściach głośnićj zaszumiało, 
i ozwało się w te słowa: l 

-Weźmji dzban ten, chlopcze młody! 

Naczerp z zdroju żywćj wody, 

Gałąż sobie ze mnie złom, 

I powracaj zdrów do dom. 

A gdy będziesz do dom iść, 

W żywój wodzie maczaj liść: 

Kędy krokiem stawisz nogę, 

W koło siebie święć nią drogę.» — 
Wdowi syn wziął dzbanek złoty, naczerpnął weń przezroczystćj wody 
ułamał sobie z mówiącego drzewa gałąź 0 srebrzystych liściach, i począł, 
jako ono mu kazało, spuszczać się na powrót z góry; a co krok stąpił, 
stawają c, maczał gałąź w żywej wodzie, i kropił nią na wsze strony. 

| EE) 
* * 

I oto, stał się dziw przed nim niezmierny: — gdzie kropla wody na 
kamień wpadła, z kamienia zaraz żywy wstawał człowiek, i radując się, 
i błogosławiąc mu szedł za nim. — Im niżćj spuszczał się Święcąc, tem 
bardzićj za każdym krokiem rosła ćma ludu z kamienia; i gdy stanął 
u stóp góry, obejrzawszy się za siebie, ujrzał idący tłum wielki, jako 
największy obóz wojsk. — Byli to wszystko ci lndzie, co szli na Sobo. 
tnig górę, a niedoszedłszy wierzchu w kamień zamienieni zostali. Byli 
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wpadły przez fręzle pojazdu i nikogo nie trafiły, Przybitka upadła między 
królem i królową, którą królowa podniosła. Mordercę na miejscu schwyta- 
no. Nazywa się Lecomte i był dawnićj wyższy m leśniczym ( garde-gónćral ) 
w lesie Fontainebleau. Morderca stał, jak w pierwszćm zeznał przesłucha- 
niu, za murem parku, kiedy królewska rodzina wyjeżdżała na przejazdkę. 
— Morderca owinął chustką od nosa glowę. — Miał przy sobie flintę i 
wymierzył do pojazdu, gdy tenże nadjeżdzał, lecz że z tćj strony, ku któ- 
rćj mierzył siedziała królowa, nie wystrzelił, lecz czekał aż król powracać 
będzie ze spaceru, gdyż w tenczas będzie się znajdował w kierunku strzału. 
Morderca stał tylko o sześć piedzi oddalony od pojazdu królewskiego. Ma 
lat 48 i ozdobiony jest krzyżem legii honorowćj. W czasie otwarcia dzi- 
siejszćj sessyi izby deputowanych doniósł jéj prezes, pan Sauzet, drzącym 
głosem o nowym zamachu na życie króla w parku Fontainebleau.  Austry- 
acki poseł hr. Appony miał właśnie odjeżdżać do Wiednia, lecz dowiedziaw- 
szy się o nowym zamachu, kazał odprządz konie i odłożył swą podróż do 
dalszego czasu. Zdają sie podzielać wszystkie wydziały ministerstwa, że 
zamach z 146. Kwietnia, ośmy od roku 1830, nie ma powodów politycz- 
nych.  Lecomte został przed kilka laty ze służby nwolniony z powodu 
pewnych nadużyć, miał oświadczyć przy tćj sposobności, iż on się zemści. 
Jest dobrym strzelcem i pobierał 6000 fr. pensyi. Ministrowie odbyli po- 
siedzenie gabinetowe i wyjechali do Fontainebleau dla poWinszowania kró- 
lowi tak cudownego ocalenia. Król wróci do Paryża 7 ministrami. Wielu 
posłów zagranicznych udało się do Fontainebleau z powinszowaniami. Le- 
comte zostanie dziś pod silną eskortą do Paryża sprowadzony, umieszczą go 
w więzieniu pałacu Luxembourg, process oddano izbie parów. 

Telegraficzną drogą podobno miała nadejść wiadomość z Tulonu, iż 
książe Konstanty siadł na okręt į daléj udał się morzem do Lizbony, 

Komissya wyznaczona względem projektu do prawa o politycznych 
zbiegach otrzymała pewne ustne udzielenia od Ministra spraw zewnętrznych. 
Członek jeden komissyi wniósł, aby izba zażądała od rządu interwencyi dy- 
plomatycznćj w sprawie Polski u Austryi i Pruss. Guizot oświadczył, że co 
się tyczy złagodzenia losu uwięzionych, już uczynił przedstawienia do obu 
rządów. Dodał nadto, iż ma nadzieję, iż wszystko pozostanie na dawnćj 
stopie w Krakowie, Galicyi i W. Księstwie Poznańskićm. Inny członek 
zapytał czyli dwór jaki północny żądał pewnych ograniczeń wychodzeów pol- 
skich we Francyi, Guizot oświadczył, iż żadnych nie otrzymał reklamacyi, 
tylko przedstawienia niebezpieczeństw, które wypływają z nieustannych za- 
machów wychodzców we Francyi znajdujących się, lecz przedstawienia te 
pozostały bez skutku, — Minister Duchatel owszem chwalił postępowanie 
polskićj emigracyi we Francyi i oświadczył, że Francya najmniejszćj zmia- 
ny nie uczyni, w postępowaniu naprzeciw nim. Następujące są nazwiska 
wychodzców z Krakowa, którzy w ostatniej rewolucyi krakowskićj brali 
udział i szczęśliwie do Paryża przybyli: Karól Rogawski, sekretarz. prowi- 
zoryjnego rządu, Józef Chladek, sekretarz dyktatora, Mikołaj Lissowski, 
gubernator Krakowa, Roman Włodek, adjunkt rządowy, Sebastian Kory- 
towski, prezes trybunału rewolucyjnego, Napoleon Ekielski , Mateusz Pa- 
teryński, N. Suchorzewski, Kazimierz Pralski, Jan Ż ygalski, N. Lottewski, 
Jan Kosz, Sylwester. Wołyński, Józef Schmiedehausen, Fel. Jarociński, 
N. Gawarewski. Wszyscy należą do stronnictwa demokratycznego i otrzy- 
mali potrzebne wsparcie od rządu fr ancuzkiego. 

W St. Etienne byłoby przyszło duia 9. t. m. do starcia się między ro- 


botnikami a wojskiem, gdyby nie umiarkowanie i oględność oficerów temu: 


zapobiegła. i 

Niedawno temu odkryto w boru Buttes pod Nancy niezmierną kopalnię 
zaś w tłuszczy tćj męże i niewiasty, i panowie, i żebracy, — — I także 
obaj bracia szczęśliwego chłopca: rycerz z mieczem koło bioder, i orga- 
nista ze święconą wodą. A 

tak, poczęła gromada ta cała dziękować synowi wdowiemu, że 

ich wybawił z zaklęcia, co by zapewne po sądny dzień trwało, — i ślu- 
bili mu, że go nieopuszczą już, ale wszędy za nim pójdą i póki żyć, słu- 
żyć mu będą. — A 
|% 3ż 

Szli więc za wiodącym ich młodzieńcem, aż przyszli na dzień trzeci 
do wsi, kędy mieszkał. — Gdzie, kiedy stanął przed chałapą swoją, ot- 
war} drzwi, į podszedłszy ku pościeli matki, martwe od trzech niedziel 
zwłoki skropił gałązką mówiącego drzewa, W żywej zmoczoną wodzie. 
I oto, nieczkąć ni chwili, staraszka otwarła Oczy, powstała rzeźwa 
i zdrowa, — jak gdyby się na nowo na świat narodziła.— Podniósł się zatem 
wśród zgromadzonego ludu okrzyk wielki, i radość powszechna się stała. 

"R 

Były tam jednak dwie żywe dusze, co niedzieliły wesela wszyst- 
kich. Byli to zaś obaj starsi synowie zmartwychwstałćj wdowy, którzy 
przenieść nie mogli na sobie, że głapi brat ich dokazał, czego oni mą 
drzy nieżdołali, — Markocąc sobie stąd strasznie, a niechcąc patrzyć na 
cześć braterską i szczęście , odeszli milcząc z swćj wioski, i poszli służyć 
w obcej siedzibie. « 

Tam organiście, że nie ye! Po na mędrszych od niego, gnój w pole 
wozić kazali: rycerz zaś zginął w bójce o nieswoją sprawę. — ~ 


AE” 


A tymczasem, na miejscu biednej owćj wioski powstało ogromne 


żeleza, która zapowiada przeszło. miliard kilogramów zelaza. Podobnych 
kopalni spodziewają się odkryć daleko więcćj w tamecznćj okolicy. 

W izbie deputowanych rozprawiano nad kredytem marynarki. Mowa 
Thiersa jest przedmiotem rozpraw w dzisiejszych dziennikach. Lamartine 
oświadczył w swćj mowie, iż Francya nie może utrzymać swćj potęgi jako 
mocarstwo morskie na oceanie i morzu śródziemnćm bez wystawienia sześć- 
dziesięciu okrętów linijowych, 

- Coraz bardzićj zmniejsza się ruch na giełdzie paryskićj. Renty spadły 
o 20 centimów, Wszystkie akcje na koleje Żelazne także widocznie spa- 
dły przy likwidacyi. 

W bitwach nad rzeką Sutledsz tak prawdziwie po angielsku walczono, że 
bezwątpienia zasługują na cześć, jaką im w Anglii oddawano. Angielski spo- 
sób walczenia jest zupełnie właściwy, od strategii i taktyki tak dalece stroni, 
że krytyki znawców nie może wytrsymać, Bitwa ze Sikhami stoczona, jest 
w tym rodzaju najdoskonalsza. Anglicy napadli nieprzyjaciół, skoro ich 
tylko zoczyli. Nie poszukiwali, czy stanowisko dogodne lub nie, nie czy- 
nili zachodów, aby upatrzyć słabą. stronę nieprzyjaciela. Na co te, koro- 
wody? Z góry wołu za rogi! Nie jest to łatwo, ale gdy się uda, to się 
i opłaci. W tćj pierwszćj bitwie rzeź była rkropna, wielka część wojska 
angielskiego poległa, Generałowie jak prości. Ale też taka bitwa rozstrzyga 
wszystko. Dwie następne w Indyach były tylko igraszką. Może nie zła- 
mano męstwa, ale pewno otuchę nieprzyjaciół, a to jest rzeczą główną 
w każdćj wojnie. Cromwell w podobny sposób odnosił wszystkie swe 
zwycięstwa, podobnie walczył w Irlandyi.  lrlandczykowie wojowali od 
dawna mnićj więcćj szczęśliwie z Anglikami; zwolna cały kraj był w ich ręku, 
aż nakoniec Cromwell do Anglii przybył. Pod Drogheda spotkał wojsko ir- 
landzkie. które się w tem mieście okopało. Jedno miejsce mianowicie było 
obronne: Cromwell z tćj strony właśnie uderzył, bez wielu zabiegów, nie 
utorowawszy sobie drogi działania. Poprowadził swych wojowników prze- 
ciw obwarowanym murom, zdobył je z wielką stratą i zdobył miasto po 
okropnćj rzezi. Ale ten jeden los rozstrzygnął losy Irlandyi, walczono je- 
szeze czas niejaki, ale Irlandczycy stracili ducha, Anglicy nabyli ufności 
niezwyciężonćj. To jest najlepszy sposób wojowania, krwawo tylko wy- 
glada, jest przecież najłagodniejszy ze wszystkich.  Rozstrzyga w jednćj 
bitwie, co inaczćj wymaga długich wypraw, często wiele lat wojny, a sto 
razy więcćj krwi, kosztu i nędzy. Cała tajemnica tćj strategii jest: Naprzód! 

Ibrahim basza opuścił dnia 12. Kwietnia Vernet, w towarzystwie mar- 
kiza Lavalette, którego król posłał z zaproszeniem Ibrahima do Paryża. 

Kuryer francuzki powiada: W Bajonnie teraz odbywa się prawdziwa 
komedya. Naprzód pohcya francuzka dawała baczenie na przybyłego infanta 
Henryka, w skutek żądania Narvaeza, teraz władze francuzkie w Bajonnie 
otrzymały rozkaz telegrafem pod d. 13. Kwietnia aby się wstrzymywały 
od wszelkiego śledzenia Don Enriqua, owszem aby mu okazywały wszelkie 
honory należące się jego godności, a w miejsce jego, aby ścisły prowadzi- 
ły dozór nad generałem Narvaez, nad jego zabiegami i intrygami, których 
sie obawia teraźniejszy rząd madrycki. 

Presse daje statystyczne sprawozdanie względem wychodztwa do Al- 
gieru. Z 91,000 europejczyków przybyłych na osadników do Algieru 
przypada 47,000 na Francuzów, 7500 Włochów, 7200 Maltańczyków, 
3500 Niemców, 2000 Szwajcarów, 500 Anglików, 300 Polaków i Ross 
syan. Aby mniejszości zapobiedz Francuzów w stosunku do cudzoziem- 
ców, żąda pismo to aby Algier otrzymał cywilną administracyą, któraby 
zabezpieczała tamecznych Francuzów podobnie jak we Francyi. 

Dziennik Sporów zamieścił następujący obraz stronnictw w angielskićj 


miasto, — w pośródka zaś okazały stanął zamek, w którym syn wdowi, 
pojąwszy dziewczynę swoją, Żył z nią długo i szczęśliwie, rządząc lu- 
dem owym całym, — 


Piśmiennictwo polityczne we F'rancyi. 


Paryż, w Kwietnia 1846. — Największą ozdobą narodu jest wol- 
ność, ja odwaga umysłowa zajmuje jćj miejsce, dopóki rozwój naroda 
nie wstąpił na pole czyno. Odprawmy ze stanowiska wolności prze- 
gląd cywilyzacyj: gdzie odkryjemy ową odwagę umysłowa, tam jest 
początek ziejów, Masz przeto zupełną służność, jeżeli w swem pi- 
śmie wysławiasz wszędzie »ruch bardzo śmiały i najwyższą usilność« 
we wszystkich dziedzinach teraźniejszego ducha niemieckiego, jeżeli mó- 
wisz, że w walce o wolność wystawiają sobie Niemcy to dobro pożą- 
dane aw tak śmiałych zarysach i w takićj doskonałości« jak nigdy przed- ` 
tem, jeżeli nie wahasz się utrzymywać, że duch niemiecki swym polo- 
tem wzbił się obecnie ponad ducha wszelkich innych ludów, jeżeli wi- 
dzisz nadchodzącą porę, w którćj lud niemiecki „Przyjmuje znowu »bi- 
storyczną świetność starodawnćj korony cesarskićj«. ` Wiek średni jest 
niemieckim starym testamentem, a stary testament trzeba, jak wiadomo 
tłumaczyć obrazowo. Barbarossa i Fryderyk IL. są obrazem zbliżającćj 
się chwały niemieckićj, która nie będzie przezto mnićj świetną, że bez 
korony cesarskićj wystąpi, Przemawiam do ciebie tu ztąd: że tam jest 
poczęcie historyi. , 


Kto się teraźniejszym F rancuzom cie rzypatrzy uważnie, kto 
przejdzie wszystkie klassy i odgłosu wszystkich tych klass, w piśmien, 
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izbie niższćj w czasie ostatnićj dyskussyi. Irlandya nietylko jest trwałą 
obawą dla Anglii, ale jeszcze dła ministerstwa Peela; bil względem stłumie- 
nia gwałtów w Irlandyi przeszkadza bilowi zbożowemu i ostatniemu jego prze- 
czytaniu w izbie niższćj. Przy tćj sposobności opozycya znów sie utwo- 
rzyła. Dawne podejrzenia na nowo się obudziły, oskarzają teraz ministra 
z powodu bilu o przytłumienie gwałtowne niepokojów w Irlandyi, mimo 
ofiar, które łożył na przeprowadzenie praw zbożowych i wolności handlu. 
Wiadomą jest rzeczą, Że izba wyższa projekt irlandzki jednogłośnie przy- 
jęła, jest przeto zwyczajem, iż izba z grzeczności przepuści pierwsze od- 
czytanie tego bilu. Z tego powodu sądził Peel, że bez trudności przepro- 
wadzi pierwsze przeczytanie bilu irlandzkiego, a następnie przez wszystkie 
stopnie bil wolności handlowćj. Lecz w swoim obrachunku nie pytał się 
o zdanie członków irlandzkich, którzy postanowili w przygotowawczćm 
zgromadzeniu opierać się z całćj mocy bilowi irlandzkiemu. Wigowie do- 
łożyli wszystkich usiłowań aby pogodzić zwaśnione zdania, tę sprawiedli- 
wość wypada im oddać, John Russel zapowiedział iż chce stan Irlandyi 
poddać pod dyskussyą parlamentarną i nie pytał także stronnictwa swego 
o zdanie w tćj mierze, a natychmiast ukazały się po rozmaitych dziennikach 
oświadczenia przeciwne. Pismo Wigów nawet rozwiodło się nad niestó- 
sownością tego kroku. Lord John Russel odłożył swój zamiar aż po upły- 
wie świąt wielkanocnych, nie chcąc wstrzymać dyskussyi nad prawami 
zbożowemi. Tymczasem członkowie irlandscy nie tak łatwi byli do przy- 
chylenia się, lecz wytrwali w swoich zamiarach. A ponieważ dosyć zna- 
komitym są żywiołem w opozycyi, przeto stronnictwo Wigów ujrzało się 
znaglonóm do połączenia się z nim i do oświadczenia, że są przeciwni ir- 
landskiemu bilowi. Teraz dopiero nastąpiło zbliżenie się między Peelem 
a stronnictwem Torysów, którzy się od niego byli odłączyli. Urzędowe 
rozmówienie się nastąpiło między panem Yung stronnikiem Sir R. Peela, 
a Lordem Jerzym Bentink, naczelnikiem Torysów w izbie niższćj. Zgo- 
dzono się na to, iż Torysowie będą głosować za irlandzkim bilem, jeżeli 
ministrowie będą obstawać za trzecim przeczytaniem bilu zbożowego przed 
wielkanocą. W skutek tćj ugody ujrzeliśmy stronnictwa pod ich natural- 
nemi chorągwiami zgromadzone i Sir Robert Peel otrzymał tylko większość 
39 głosów względem pytania. kiedy bil irlandski ma należeć do dziennego 
porządku, gdyż miał przeciw sobie całe stronnictwo liberalne: Święta 
wielkanocne nadeszły, połowa sessyi już upłynęła, projekt zbożowy jeszcze 
nie został przyjęty w izbie niższćj i pytanie kiedy przejdzie przez izbe wyż- 
szą.  Irlandscy członkowie nie dopuścili nawet pierwszego przeczytania 
bilu irlandskiego, który niejako ogłasza w stanie oblężenia Irlandyą. Było 
kilka posiedzeń, a ani kroku bil irlandski naprzód nieuczynił. W skutek 
tego zatrzymał się bil zbożowy. Są to wypadki smatne lubo naturalne. 
Ostateczny wypadek względem reformy handlu wcale nie ucierpiał, ale je- 
dność zabezpieczająca pomyślność została zagrożoną. Wszystkie sprawo- 
zdania z Irlandyi zapowiadają głód nieuchronny, miesiąc Maj nadejdzie 
a środków uchylających tę klęskę jeszcze nie ujrzemy wprowadzonych 
w wykonanie. 
Hiszpania. 

Madryt, d. 8. Kwietnia. (Wieczorem.) W biegu dnia dzisiejszego nie 
udało się jeszcze p. Isturizowi utworzyć ministerstwa. Zagraża rewolucya, 
którćj skutków nie można przewidzieć, Za przykładem miasta Lugo poszła 
cała Galicya. Właśnie nadchodzi wiadomość z Valladolid, że Leon z całą 
swą załogą uczyniło pronunciamento. Równie niepomyślnie brzmią wieści 
z Andaluzyi, Arragonii i Katalonii. Generał Concha spieszy do Galicyi. 
Tymczasem będzie się zapewne musiał zatrzymać w Valladolid, gdzie stoją 


posłucha ; znajdzie prawdę cierpką, ale niewzruszoną, którąby napróżno 
chciał wybić sobie z głowy: teraźniejszym Francuzom niedostaje wałki 
o wewnętrzną wolność, owćj niepowstrzymanćj, demonicznej walki po 
tęg moralnych o światło, o oddech! Gdyby ten demon zasnął w kajdany 
ujęty, zaiste, instytacye jakkolwiek drobiazgowe i małoduszne, byłyby 
dość przestronne, aby w nich swe członki wyciągnął. Powiem krótko, 
bo muszę powiedzieć, a mogę udowodnić: Teraźniejsi Francuzi boją 
się najwyższćj wałki morałnćj o wolność, boją się myśli niemieckićj, 
co w swćj nadobnćj dziewiczości atmosferę śmiałym lotem przemierza; 
a kto się boi, zostaje w tyle. Z Niemcami najobeznańsi, najśmielsi, 
bezstronni, jeżeli daleko się posuną, powiedzą: Mais, c'est votre tour. 
Zadajemy sobie często próżną pracę, chcąc przypomnieć mężom 
wolności, śmiałym teoretykom, utopistom o historycznym związku i toku 
rzeczy, chcąc w nich wpoić uszanowanie dla prawa i stopniowego roz- 
wóju. Ach, prawo to zdoła samo dobić się tego poszanowania, ma ono 
kajdany niewolnicze na swe rozkazy, które ludy, nawet po swem oswo- 
bodzeniu, «za sobą powłoczą; gdy zrzucą łańcuchy, pozostaną po nich 
znamiona. Któżby nieznał poszanowania dla takich tradycyj, i któżby 
nie wiedział, jak długo te znamiona nawet przeszkadzają do pięknego, 
pełnego, niezmąconego uznania wolności! Frankowie wpadają do da- 
wnej Gallii i dzielą kraj między siebie; szłachta dostaje największe działy 
i |zagarnia pod swą władzę wolnych z ludu, Wolni z luda stają się 
gminem, dopóki w miastach i miejskich korporacyach do oporu niedoj- 
rzeją; te miasta dnoszą rewolucyą: dawni Gallowie na południa, 
przedtem przywiązani do skiby, należą teraz do siebie samókh — ido 
proletariatu rolniczego. ładza szlachty, władza obywateli — oto 
dwa okresy na które dzieli się historya francuska; obywatele, albo wolni 
z ludu, są liczniejsi, jak szlachta, ałe składają tylko nieskończoną mniej- 


dwa pozostałe bataliony półku Zamora, które podobnież oświadczyły się za 
konstytucyą z 1837. Godna uwagi, że to powstanie pomiędzy wojskiem 
wybuchło, na którem Narvaez chciał się opierać. a które przeciw niemu się 
obróciło, nie wiedząc, Że już zwałony. Nie podobna przypuścić, aby się 
zaspokojono jego upadkiem. Położenie lsturiza jest bardzo trudne. Nie 
zrzekłszy się swych zasad nie może z Egana i Pezuela razem w minister- 
stwie pozostać. Gdyby zaś ci dwaj absolutyści w związku z markizem Vi- 
luma i baronem de Meer mieli strącić Isturiza i sami ster pochwycić, wtedy 
Hiszpania niech sie obawia krwawćj rewolucyi. — Podług dziennika sporów 
zrzeka się Isturiz utworzenia ministerstwa. Nowy gabinet byłby następu- 
jacy: markiz Viluma prezesem rady i ministrem spraw zagranicznych, Pe- 
zuela ministrem wojny, J. Fernando ministrem finansów, Ordino ministrem 
spraw wewnętrznych, Egana ministrem sprawiedliwości i Armero‘ ministrem 
marynarki. Lecz ta wiadomość wymaga jeszcze potwierdzenia. Nadto do= 
nosi, że powstanie w Lugo już przytłumione zostało a część powstańców 
uszła do St. Jago, reszta wzięta w niewolą przez generała Villalonga. 

W caléj Katalonii skarzą się jak najmocnićj na susze i lękają się o ja- 
rzyny i żniwa, jeżeli rychło upragniony deszcz nie nastąpi.  Najgorzćj je- 
dnakże rzecz się ma na wyspie Majorce; susza doszła tam do takiego sto- 
pnia, że najstarsi ladzie nic podobnego nie pamiętają; wiele źródeł wyschło, 
w wielu miejscach brak zupełnie wody, a ztąd choroby pomiędzy ludźmi i 
bydłem. Szczególnićj bydło wiele cierpi z powodu tego braku wody. 

Madryt, 9. Kwietnia. — Pan Isturitz nie podał się do dymissyi, jak 
dawnićj doniesiono; przeciwnie ministerstwo jego już prawie zostało] utwo- 
rzone. «Panowie Pidal, Mon, Amero i generał Sanz posiedli ministerstwa 
spraw zagranicznych, finansów, marynarki i wojny. Ostatni był generał- 
kapitanem Grenady i ma, jak i jego koledzy , imię męża prawego i stałego. 
Byłoby trudno, złożyć gabinet z mężów, którzyby posiadali większe zau- 
fanie, zdatność i poświęcenie dla kraju. — Brygadier Całlonge pozbawiony 


swój kommendy przybył do stolicy. — Generał Norzagarray udał się do. 
Estremandury, gdzie w miejsce generała Amora obejmie kommendę, 
' A w gia ? 


Lo ndyn. — Wlrlandyi codziennie powiększa się z każdym dniem liczba 
wychodzców ; w tych dniach odpłynęło znowu 589 osób z Limerik do 
Quebeck. Nie tylko wyrobnicy, ale i dzierzawey opuszczają w wielkićj 
liczbie ojczyznę swoją, dla braku sposobów utrzymania życia. W Galway 
stoi 12 okrętów pasażerskich w pogotowiu. 

Londyn 16. Kwietnia. — Wiadomości ze Stanów Zjednoczonych 
tylko mało znaczący wpływ uczyniły na nasze stosunki. Fundusze na na- 


szej giełdzie nieco spadły, ale panowało ogólne przekonanie, że tak w Ame- 
ryce, jak i u nas w Anglii niemasz skłonności do wojny. Zewsząd a na 
wet z Nowego Jorku pomyślne brzmią wiadomości. Globe powiada 6 po- 
selstwie prezesa Stanów Zjednoczonych i paragraf w nim o uzbrojeniach 
wojennych utwierdza nas właśnie w nadziei, że pytanie oregońskie zała- 
twionćm zostanie na drodze pokoju, gdyż rząd amerykański zawsze rozpra- 
wia o armatach kiedy niemyśli o zakłóceniu pokoju i tylko zamierza zyskać 
kapitał polityczny z sympatyi ezczćj ludu. Rząd jest głową. stronni- 
ctwa wybranego na naczelnietwo ezteroletnie w sprawach Unii i dla tego 
uważać potrzeba życzenia stronnictwa oddane w tóm poselstwie prezesa. 

Scotsman donosi, że Królowa ma zamiar kupić zamek lub wiejską 


posiadłość w Szkocyi, aby tam część pory letnićj rok rocznie przebywać. 


Pismo to czyni uwage, iż po upływie lat dwóch, kiedy ukończą rozpo: 
czętą budowę kolei żelaznéj, będzie Królowa śniadała w pałacu Buckingham, 
a wieczerzać w górzystćj Szkocyi. * 


szość, może tylko osmą część w reprezentacyi. [ o to tyle krwi i sp- 
ustoszenia, i to się tutaj zowie wolnością ! pasi i 

Im większa jest mniejszość, która wśród absolutyzmu i oligarchii do 
steru się ciśnie, im więcćj wykształcenia i ogłady początkowo posiadać 
się zdaje, tem dłożćj trwa epoka, którćj nadaje swe imię i piętno. 
Sześćdziesiąt lat panuje teraz we Francyi stan średni, t. j. początkowe 
ukształcona posiadłość, dziś zaś kapitały industryi, spekulacya, żądza 
pieniędzy, — która nie chce doznawać przeszkody w swych nieszlache- 
tnych dążnościach. Ludwik Filip, dla tego rewolucyą zakończył i wy- 
jaśnił, iż przedstawia ostaleczne prozaiczne następstwo ustaw z roku 
1791., a historya polomna właśnie © tyle jego zasługi i chwałę zmniej- 
szy, o ile głębsze będzie miała pojęcie o istocie własności i o koalicyi 
stanu średniego. Ludwik Filip jest imię, * osoba zaś co do charakteru 
nazywa się złoto, złoto, które potrzebuje pokoju, pokoju za pierwszy 
obowiązek obywatelski. Co tam po wolności wewnętrznćj, co po mo- 
ralnem przeświadczeniu, CO po najśmielszćj walce o pojęcie ladzkićj 
godności! Człowiek nie ma żadnćj godności; ma tylko wartość. A za 
wartość płaci się cena. A 

Nie znam nic tak nauczajączego w historyi powszechnej, jak po- 
równanie przysposobień do rewolucyi francuskiej z jéj rezultatami. Nie 
masz tu nic nierozumnego, żadnego skoku w powiązaniu wypadków; 
wszystko się Stało, jak się slać «musiało podług najzimniejszej logiki. 
A jednak, jak wzniosłe uniesienie umysłów w tym francuskim ośmna- 
stym wieku, jaka potęga zapału dla najwyższych interesów ludzkich, 
jaka prassa pod cenzurą, pod parlamentami, pod oprawcą i pod stosem? 
Jaki język , jaki styl, jaka literatura? Otoż, ta prasa, ta literatura są 
już znżyte, wyczerpane, są tylko jeszcze historyą. | 

( Dalszy nastąpi, ) : 
ii (Dodatek.) 
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Bruxella, d. 45. Kwietnia. — Poszukiwanie dotyczące podburzania 
robotników doprowadziło do tego rezultatu, że pismo ulotne wyszło wy- 
łącznie od członków towarzystwa Artevelde w Gent, które starało się roz- 
szerzać je tu i w Gent. Osoby należące do niego będą musiały odpowia- 
dać przed sądem policyi karnćj za drukowanie i rozdawanie pisma bez imie- 
nia autora i drukarza, Wszelkie środki ostrożności ustały. W Gent are- 
sztowano kilka, pomiędzy nimi czeladnika rzeźnickiego, ponieważ Jawnie 
lud do buntu podburzał, wyrobnika, ponieważ rozdzielał wódkę i pieniądze 
w tym samym celu, i jeszcze innego robotnika, ponieważ kamienie wyrywał 
z bruku.  Fabrykanci w Gent oświadczyli, iż każdego robotnika odprawią, 
co się pokaże na rynku piątkowym. To miało dobry skutek, bo robotnicy 
fabryczni powstrzymywali się od wszelkiego zgiełku. Minister spraw we- 
wnętrznych, de Teux, wczoraj tu przybył. 

Bruxella, dnia 46. Kwietnia. — Prokurator królewski z Bruxelli, 
który od 13. w Gent przebywał, do Bruxelli powrócił, f 

Jest teraz rzeczą dowiedzioną, mówi Independance, Ze poburzające 
pismo ulotne i rozdawanie go było wyłączną sprawą członków towarzystwa 
Artevelde, które się w »Chaise d'Or« w Gent zgromadzało. Tam exempla- 
rze przyniesiono i rozdzielono między kilkunastu hołyszów , którym dano 
zlecenie rozrzucania ich po ulicach. Sprawa ta osławiona Wytoczy się przed 
sąd policyi karnćj, gdzie niektóre indywidua będą odpowiadały na zarzut 
druku i rozsiewania pisma bez nazwiska autora i drukarza i za takie przewi- 
nienie prawo karne przeznacza karę więzienia od 6 dni do 6 miesięcy. 
Wszelkich środków ostrożności wczoraj zaniechano. 

: N i e m e y. 

Monachium, d. 7. Kwietnia. — Na posiedzeniu publicznem izby de- 
putóowanych dnia 4. Kwietnia złożył sprawozdanie sekretarz wydziału pety- 
cyjnego z przejrzanych już projektów i podań; między temi znajdowało się 
także kilka podań z głównych winogrodów palatynatu bawarskiego »o opie- 
kę przeciw coraz bardziej wzmagającćj się fabrykacyi wina z kartofli.» 
W pierwszćj ręce sprzedają się wina kartoflane, aby obejść prawo, jawnie 
jako wino fabrykowane; w drugićm zaś ręku w gospodach znika nazwisko 
wina kartoflanego i to samo wszędzie za wino prawdziwe uchodzi; oszu- 
kuje się więc publiczność, a osobliwie klassy uboższe, które tylko win 
tańszych używać mogą. Čo zaś najgorszego, że dobre imię całćj okolicy 
wino produkującćj i oraz dobro wielu tysięcy familii cierpi na tćj nierzetel- 
ności. _ Właśnie dla czystości i niefałszowania miały te wina dotychczas bar- 
dzo znaczny pokup; temu odbytowi zagraża zupełny upadek, bo już pod- 
niosły się za granicą, mianowicie w Wirtembergii, znakomite głosy, które 
w skutek tych fabrykacyi odradzają wszystkim zakup wina w palatynacie 
bawarskim. . Izba postanowiła rzeczone podanie wziąść pod rozwagę i do 
odpowiedniego wydziału odesłać. 

Lipsk, d. 15. Kwietnia, — Według wiadomości z Rygi otrzymanych 
dowiadujemy się, iż cholera doszła z Persyi aż do Kaukazu i Orenburga 
w Rossyi. Według listów z Petersburga ma tam panować gwałtowna 
gryppa, poprzedniczka cholery. i 

Darmstadt, d. 15. Kwietnia. — Jak wiadomo w nowszym i najnow- 
szym czasie został Ren górny spresiamany zapomocą przecięcia (przekopu) 
wiela jego skrętów i zakołów. To urządzenie Przyniosło wiele korzyści; 
osobliwie wygodziło się niem handlowi ; żegludze. Mniej Pochwalają je 
mieszkańcy okolic poniżćj przekopów. I Jej się to mianowicie gmin po- 
między miastami nadreńskiemi Gernsheim i Opperheim, które utrzymują, 
że przez tę operacyą podniosła się znacznie powierzchnia wody, i że to 
jest przyczyną okropnego wezbrania i powodzi w wiośnie roku zeszłego. 
Gminy te bacząc na swój interes udały się do rządu. Równocześnie sprawa 
ta podana została do publiczności w dziełku zaprzeczającém złych skutków 
przekopu. Właśnie wydane zostało pisemko przez człowieka, który nie 
jest technikiem z powołania, ale się z rzeczą dokładnie obeznał.« Przekop 
Renu r. 1829. i zły wpływ tegoż na pobliskie okolice, dziełko wywołane 
przez instrukcyą do budowy wodnćj d. A. Amelunga, wielkoksiążęcego hes- 
kiego nadradzcę budowniczego, E. Zóppritza.e Autor nie zgadza się z au- 
torem owego pisma względem skutków przekopu, polegając mianowicie na 
téj okoliczności, że od tego czasu powierzchnia rzeki poniżćj onego bardzo 
się podniosła i czyni. projekt względem zbudowania tamy i urządzeń odpro- 
Wadzających wodę. Pisemko to jest zarazem dodatkiem do historyi wiel- 
kich powodzi nad Renem przed rokiem, pod którym wzgłędem wiele rzeczy 
godnych uwagi wykrywa, Okolice wystawione na zalewy należą do na- 
szych najżyzniejszych obwodów i są śpiżarnią naszćj rezydencyi. 

W eimar, 42, Kwietnia. — Jak wiadomo objawiono z okoliczności ob- 
chodu stuletnićj rocznicy Herdera 25. Sierpnia 1844. zamiar wystawienia 
mu posągu tutaj w Weimarze, gdzie żył i działał. Rzecz ta od tego czasu 
bynajmnićj nie leżała odłogiem; Owszem szanowni artyści Darmsztatu i Mo- 
nachii wypracowali plany i posłali Je naszemu Wielkiemu Księciu ku po- 
twierdzeniu projektu. Wielki Książę dodał do zezwolenia życzenie, aby 
z powodu, tożsamości szlachetnego celu, obie strony się połączyły i uwa- 


*żały całą sprawę jako »wspólną niemiecką rzecz narodową.« . Wkrótce zgo* 
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dzono się, aby rozstrzygnienie względem nadesłanych modelów pomnika po- 
wierzono sądowi rozjemnemu złożonemu z 25 znawców, z których po pię- 
ciu z Darmsztata, Weimaru, Berlina, Drezna i Monachii swe zdanie ma 
wyrazić, i aby większość głosów rozstrzygała bezwzglednie, który model 
ma zyskać pierwszeństwo. Większość głosów oświadczyła się za modelem 
rzeźbiarza Ludwika Śchallera w Monachii, który przeto jako posąg Herdera 
w wielkich rozmiarach zostanie wykonany, z Śpiżu ulany i na miejscu stóso- 
wnćm postawiony, skoro podpisami wystarczających składek zabezpieczone 
będą koszta przedsięwzięcia, — W tym celu utworzyło się tu, wj Berlinie, 
Darmsztacie , Dreznie i Monachii »towarzystwo Herderowe«, które ogłosiło 
odezwę zapraszającą do udziału w przedsięwzięciu. »Z zaufaniem, czytamy 
w nićj, udają się podpisani do czcicieli Herdera, aby szczęśliwie wykonać 
przedsięwzięcie, któreby z chwałą dla powszechaćj ojczyzny niemieckićj 
wynurzyło publicznie uczucia wdzięczności i czci, które naród jednemu 
z swych hajwiększych mężów i umysłowych dobroczyńców święci. W yli- 
czać nieśmiertelne zasługi Herdera, chcieć szczegółami stwierdzać, jak ten 
duchem bożym natchniony nauczyciel ludu, filozoficzny badacz historyi, 
wzniosły wieszcz i kapłan ludzkości wszystkie dziedziny wiedzy ożywiał, 
ico tylko serce ludzkie może uszlachetnić i podnieść, cel rodu ludzkiego 
Wyjaśnić i uświęcić, najgorętszą miłością obejmował, byłoby to samo co 
przypuszczać, żę pojawienie się tak rzadkiego geniuszu, że działanie istoty 
tak hojnie uposażonćj bez śladu w narodzie przeminęło. Oto już Sztutgart 
ze składek całych Niemiec wzniósł posąg Szyllerowi, Frankfurt posiada 
z danin swych najszlachetniejszych obywateli dwie statuy Góthego, Ludwik 
król Bawarski własnym nakładem wystawił godny pomnik Jeau Paulowi 
w Baireuth. Takie pamiątki składają drogi skarb narodowy, spoglądając 
na nie odświeża się po wszystkie wieki lud w swych najszlachetniejszych 
wspomnieniach. Niechaj więc Herdera obraz śpiżowy przemawia do na- 
szych potomków, gdy usta nasze zamilkną, niechaj jeszcze po stuleciach 
czerpią zapał i natchnienie z naszćj puścizny. Pomnik będzie wystawiał 
Herdera w postawie stojącćj, (10—142 stóp) w szacie jego wieku; podsłu- 
pie, prawie równćj wysokości, będzie zawierać stósowne godła i napisy. 
Austry a 

Korrespondent norymbergski donosi z Lwowa pod d. 8, Kwietnia, że 
ze wszystkich stron, a szczegóinićj z Jasielskiego cyrkułu dochodzą zasmu- 
cające wiadomości, które tém bardzićj powiększają zmartwienie, że tu nie 
tylko zachodzą zabiegi polityczne, ale jeszcze zanosi się na wojnę domową, 
która ludność prowincyi galicyjskićj przedziesiątkuje, jeżeli spieszna i ener- 
giczna pomoc nie przybędzie. Chłopi na nowo alarmują, palą, biją i sku- 
piają się w bandy silne od 5 do 6000 głów. W jasielskim cyrkule mieli za- 
dać dotkliwą szkodę wojsku austryackiemu, wysłanemu naprzeciw nim. 
Jak powiadają, wojska te odebrać miały rozkaz nderzenia na massy z łago- 
dnością, a gdyby było potrzeba strzelania do nich tylko prochem bez kul. 
Lecz chłopi nieustraszyli się tem strzelaniem, wpadli na grenadyerów i za- 
bili ich przeszło 50, potóm umknęli do lasów, a na znak zwycięstwa palić 
mieli wsie po drodze. Niemniéj panuje niebezpieczne wzburzenie we Lwo- 
wie, gdzie naznaczają wielki piątek (niewiadomo czy katolicki czy grecki, 
który ostatni o 14 dni jest późniejszy) jako dzień zawity, a następną wiel- 
ką sobotę jako dzień powstania Polonii. W tym dnia ma cała Galicya po- 
zbyć się Niemców i szlachty. Tak głosi pogadanka. Że czegoś się oba- 
wiają, pokazuje obsadzenie na nowo ratusza przez miejską milicyą. — Od 
trzech tygodni strzegło wojsko, teraz nadto zatoczono działa we wszystkich 
kierunkach na około koszar artyleryi, gdzie znajduje się 22 oficerów are- 
sztowanych o zabiegi ostatnićj rewolucyi. 

3 ur... a. 

Konstantynopol, d. 24. Marca. — Wyszedł tutaj manifest rady 
stanu w językach tureckim, armeńskim i greckim, ma być odczytany w mie- 
ście i na prowinycyach we wszystkich meczetach i kościołach. — Oto treść 
jego: »Sułtana ojcowskim zamiarem jest, by żaden z jego poddanych prze- 
ciw prawom istniejącym i sprawiedliwości nie był obciążony, lecz by każdy 
używał jednakowćj opieki pod cieniem oka sułtańskiego, jaka ma z prawa 
należy. Z tego powodu sułtan wydał kilka firmanów. By jednakże wola 
Jego wysokości każdemu z ludu wiadomą była, postanowiła rada stanu, 
manifest niniejszy wydać 1 wszystkie te rozkazy sułtana na piśmie ogłosić. 
Kto przeciw Życiu, czci lub pieniężnym interessom swego bliźniego działa 
ma być surowo karanym, nie bacząc na jego stopień. Wszelkie kary pie- 
niężne są zabronione i nikt pod tym pozorem nie ma domagać się pieniędzy, 
Szarwarki i robocizny są zniesione.  Gubernatorowie, sędziowie, lub ofi- 
cerowie nie mają prawa w swych podróżach domagać się żywności darmo 
od mieszkańców, ale muszą wszystko zapłacić.  Gubernatorowie i naczel- 
nicy nie powinni od podwładnych domagać się podarunków lub takowe tym- 
że czynić, Oprócz podatków rządowych nikt żadnych innych opłat czynić 
nie powinien. Rady prowincyonalne lub miejskie powinny troskliwie ba- 
czyć nad pomyślnością ich miasta lub prowincyi. Sędziowie mają być 
w swych wyrokach bezstronnymi i nie dawać się przekupić. Konstanty- 
nopol 4 Rebialawel 1262. 

Dotąd jeszcze nie ma nadziei, by życzenia Francyi względem Syryi co 
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do oddania tego kraju pod zarząd jednego chrreściańskiego księcia spełniły 
się, Porta nie chce na to przystać. Reszyd basza, jak może, tłumaczy 
się przed panem Bourqueney uporem swoich kolegów, którzy mu niepo- 
zwalają uczynić zadosyć jego najgorętszemu życzeniu, by Francyi we 
wszystkiem oddawać przysługi. Przy tćj małćj nadziei oddania Libanu pod 
zarząd chrześciańskiego książęcia, nowy projekt dodano ze strony francuz- 
kiej, to jest projekt nadania Syryi karty. Ale cóż to jest projekt nadania 
Syryi karty. Ale cóż to znaczyć będzie dla dzikich i pragnących nieustan- 
nie wojny pokoleń. — Przed trzema dniami Reszyd basza dał tutejszćj dy- 
plomacyi świetny abiad. Sir Stratford Canning wnosił toast za zdrowie 
sułtana, który w dniu 20. Kwietnia ma się udać w podróż. 

Proces Ryza baszy został ukończony. Znaleziono go zupełnie niewin- 
nym. Zapewniają jednakże, iż pomimo tego, albo właśnie dla tego, jego 
szkatuła lżejszą się zrobiła. Jego przyjaciel Muza Safweti basza w skutek 
hojności przez niego objawionćj, z małego baszaliku Trikała, dokąd wy- 
prawionym został jak na wygnanie, został przeniesionym do Damaszku, 
jednego -z najbogatszych baszalików cesarstwa, tam to wypróżnione worki 
na nowo się napełnią. Wiadomo, że przed dwoma miesiącami zaledwie 
„ wyszedł ścisły rozkaz przeciw związkom, przeto nikt nie myśli o nich tutaj, 

Na pamiątkę hatyszeryfu Guilhany , w miejscu, gdzie on był ogłoszo- 
nym to jest w Guilhaneh, ma być wzniesioną kolumna. Jesto to bardzo 
słuszne postanowienie, bo inaczćj niktby sobie nie przypomniał o tym ha- 
tyszeryfie. 

Indye i Chiny. 

Zdaje się, że nowe trudności opóźnią oddanie wyspy Czusan Chinczy- 
kom, Według traktatu zawartego przez sir Henryka Pottinger, pięć por- 
tów, do których liczył się Kanton, miały być otwarte cudzoziemcom. Do- 
tąd port Kanton pozostał zamkniętym. Z tego powodu sir John Dawis, gu- 
bernator posiadłości angielskich w Chinach, wydał do komissarza Ki - Yng 
następny list: 

Wiktoria (Hong-Kong) 22. Stycznia 1846. 

Miałem honor otrzymać list W. Wysokości o trudnościach, jakie pocią- 
ga za sobą otwarcie portu Kanton kupcom angielskim. Drugi artykuł trak- 
tatu nankińskiego stanowi, »że poddani angielscy z ich rodzinami będą mo- 
gli mieszkać dla ich spraw handlowych w miastach Kanton, Amoy, Fuczufu, 
Ning-Po i Szangae. Traktat wykonanym został w czterech portach, tylko 
Kanton stanowi wyjątek. Nawet w Fuczufu, gdzie przedstawiały się w r. 


zeszłym trudnośgi padoto do dzisiejszych w Kantonie, rząd W. Wysokośei 
wykonał traktat. OK a NA nankińskiego powiedzia- 
no, że poddani dwóch rządów używać będą zupełnego bezpieczeństwa i 
opieki osób i majątku w właściwych państwach. Bardzo to jest zadowala+ 
jącóm, że w czterech portach panuje zupełne bezpieczeństwo. W Fuczufu, 
gdzie w roku zeszłym jeszcze mogłem się żalić, ludność przykładem władz 
w skutek moich przedstawień nakłonioną została do stósowniejszego obcho- 
- dzenia się z cudzoziemcami. Ale na nieszczęście w Kantonie złe nie ogra- 

niczą się na prostém wyłączeniu cudzoziemców z miasta. W. Wysokość 
wie, że sam wice-konsul, urzędnik publiczny, był znieważonym zuchwale 
na drugićj stronie rzeki. Nie dano zadość uczynienia ani za ten fakt, ani 
za inny podobny, który mi był doniesionym przez konsula. — Długie do- 
świadczenie życia politycznego, które posiada W. Wysokość, powinno mu 
wskazać, że podobny stan rzeczy dłużćj trwać nie może. W Kantonie to 
zrodziły się te zamieszania, którym na szczęście pokój tamę położył; a pra- 
gnąc jak najmocnićj utrzymania stosunków przyjaznych, muszę z wszelką 
względnością nastawać na wykonanie zupełne zobowiązań wzgledem Kanto- 
nu w traktacie zawartych. W artykule 11. traktatu nankińskiego, powie- 
dziano,.że wyspy Czusan i Kulangsu pozostaną w ręku anglików aż do 
zupełnćj wypłaty kontrybucyi i wypełnienia środków, mających na celu 
otwarcie Anglii pięciu portów. W Lipcu 1843. r. W. Wysokość uznałeś 
w nocie do mego poprzednika, że należałoby Kanton otworzyć równie jak 
inne porty i zobowiązałeś się uroczyście temu ządaniu zadość uczynić. Ja 
sam prosiłem kilkakrotnie W. Wysokości o wypełnienie tego warunku, a te- 
raz nastaję ha to z rozkazu mego rządu. Oddaliśmy już Kulangsu, a woj- 
ska Jej Król. Mości opuszczą Czusan, jak tylko kwestyą ta rozwiązaną zo- 
stanie. Wiadomo W. Wysokości, iż w Czusan ledwo kilka budynków 
wznieśliśmy , będąc pewnemi, Że nam rychło przyjdzie ją opuścić.« 


OBWIESZCZENIE. 

W ogrodzie Pana Gerlach na Kundorfie 
dozwolonćm jest towarzystwu prywatnemu 
w dni niedzielne od godziny 6. do 9. zrana do 
tarczy strzelać. 

prawdzie zostały potrzebne środki bezpie- 
czeństwa zarządzone; to jednak ostrzega się wy- 
raźnie Dinicjszćm, aby na górą piaskową, znaj- 
dującą się za ogrodami P. Baartha i Woyde 
w końcu okop fortecznych, gdzie oprócz tego 
tamże drąg jako znak przestrogi wkopanym bę- 
dzie, w czasie rzeczonym nie wchodzić, 

Poznań, dnia 22, Kwietnia 1846. 

Prezes Policyi, 


bonan 


PRZEDAŻ. 

Dobra w powiecie Średzkim położone, na 
które trzeba mieć 15,000 Tal. gotówki, są z wol- 
nej ręki do przedania. Bliższą wiadomość udzieli 
Krauthofer Rzecznik w Poznaniu. 


Dominium Kruchowo w powiecie Mogil- 

nickim pod Gnieznem ma na sprzedaż tryki wy- 

- soko poprawne; Dominium zaś Strzyżewko 
krowy i cielęta Oldenburęskie. 


ROZMAITE WIADOWOŚCI. 


Warszawa. — W zwykłym porządku rzeczy, pierwsze ukazanie się 
jaskułek uprzedza wiosnę. I ztąd powstało przysłowie: Jedna jaskułką 
nie stanowi wiosny. NW roku zas bieżącym wiosna uprzedziła jaskułki, 
Pierwszą bowiem jaskułkę ujrzelismy 47.t.m., a już wszystkie pola i ogro- 
dy są zupełnie zielone. Tak wczesne obudzenie natury z letargu zimowego, 
wydarza się arcy rzadko. Ciepło trwa przyjemne, a że z dn. 19. kończyły 
się dni 40, po dniu 40tu męczenników , śmiało już wnioskować można, 
że mrozów nie będzie, Wszakże oziębienia temperatury należy się spodzie- 
wać wkrótce, albowiem drzewa owocowe niebawem kwitnąć zaczną. Zwykle 
to bywa w pierwszćj połowie Maja, ale w zawcześnionym roku terażniej- 
szym będzie to zapewnie wcześnićj. Ciekawi jesteśmy także, jakiego koloru 
będą dni SS. Pankracego, Serwacego i Bonifacego ?, być bowiem może, żę 
i te ulegną zmianie atmosferycznćj. 


Co kraj to obyczaj. Obecnie bawi w Paryżu nabob indyjski Twang- 
Hor, który swojemi ogromnemi bogactwy, jakoteż bajecznym prawie prze- 
pychem całą stolicę mody zaślepia. © Niedawno wyprawił on bal, może naj- 
kosztowniejszy jaki kiedy w Europie widziano, na którym prócz innych 
niezliczonych zadziwiających przyborów , dla przyjemności dam urządzona 
była loterya, skaładająca się z przeszło 800 losów, wygrywających praw- 
dziwe szale kaszmirowe po kilkaset czerwonych złotych wartości. Otóż ten 
grzeczny nabob zakochał się śmiertelnie w niejakićj pani D-  Widywał on 
codziennie u nićj trzęch mężczyzn, a wrodzona jego bystrość umysłu oświe- 
ciła go natychmiast o stosunkach dwóch z tych panów: jeden był przyja- 
cieiem domu, drugi chciał nim zostać. Tylko obecności trzeciego, jakićjś 
nadzwyczajnie oziębłćj osoby, bawiącćj krótko, mówiącćj mało , bar- 
dzo ugrzecznionćj dla naboba, a obojętnićj dla pani domu, 
i równie też obojętnie od nićj przyjmowanćj — nie mógł sobię 
nabob żadnym sposobem wytłumaczyć. Bo i jakże Nie- Europejczyk, 
a zwłaszcza lndo-Chińczyk , miał po tych znamionach poznać -— małżonka? 
Można sobie wyobrazić zdziwienie naboba na tę wiadomość. Wszakże jako 
człowiek światowy nie stracił przytomności umysłu, i rzekł do małżonka: 
»Przebacz pan, nie znam obyczajów europejskich, sądziłem , iż żona twoja 
jest wolną; gdybym był wiedział, iż jesteś jéj małżonkiem , byłbym tobie 
pajpierwszemu wyznał, że wdzięki pani D. nadzwyczajne wrażenie na mnie 
sprawiły. Jednak w obecnych okolicznościach, nie poważyłbym się za nie 
w świecie rościć sobie jakie prawo do twćj własności, i chcieć cię w jaki- 
kolwiek sposób pokrzywdzić, bo chociaż obyczaje są różne, przecież obo- 
wiązki są wszędzie te same. Gdybyś jednak dla tak rzadkich wdzięków 
mógł zobojętnieć, tedy możeby ci nie było miło zastąpić sobie kim innym 
to miejsce, które pani D... obecnie w twoim domu zajmuje, a. natenczas, 
wierzaj, iż nieżalby mi było, poświęcić "pół majątku, i oddać jéj moją 
rękę.« — Rozumie się, iż pan małżonek mocno się tem obraził i naboba 
przez swojego przyjaciela do na pojedynek wyzwał. Nabob stawił się o wy- 
znaczonym czasie, lecz nie przyniosł z sobą iupćj broni, jak tylko dwa 
sztylety, które zwykle za pasem nosił. Powitawszy swojego przeciwnika, 
podał mu nabob sztylety i rzekł: »W ybieraj, U nas w Chinach jest zwy- 
czaj, iż przy pojedynkach, obaj przeciwnicy brzuchy sobie sztylętami roz- 
pruwają, a ja nie widzę wcale, aby wasz europejski zwyczaj był rozsą- 
dviejszym. Zaczynaj więc; ja, nieomieszkam:« — Małżonek nie chciał 
w żaden sposób przyjąć tego rodzaju zadośćuczynienia i dotąd jeszcze nie 
załatwiono tój sprawy. =" 

Wyobrażenia barona Rotszylda z Paryża o majątku. — 
Pewien bankier z prowincyi, należący do przedsiębierstwa, w którem 
Rotszyld znaczny miał udział, zaliczył ze swojćj strony milion franków i 
mniemał przeto mieć prawo oponowania w niejednym razie wszechwładnemu 
królowi giełdy, przyczóm nie omieszkał nigdy nadmienić 0 swoim milionie. 
Nareszcie jednak sprzykrzyło się to baronowi Rotszyldowi i obróciwszy sie 
tedy żywo do swego rywala, rzekł mu z najprościejszą miną w świecie: 
» Ale dajże nam pan raz pokoj z tym swoim lichym milionem! — Innego 
razu, przy Śmierci również sławnego potentata giełdy, Aguado, —»dakto!« 
zawołał baron Rotszyld — » Aguado nie zostawił więcćj jak 60 milionów ! 
Nie myślałem wcale iż on taki chudy pachołek!« 


D ODL OROKOZSYOKOZ 
d pierwszego Maja r. b. w domu pod $% 
> Nr. If. na ulicy Berlińskiej naprzeciw pa 
Dyrekcyi policyi stojącym, jest do wy- 
X najęcia mieszkanie, złożone z 4. izb, spi- $$ 
y żarni, kuchni i sklepu. Bliższą wiado- 4; 
mość powziąść można u 
Falka Fabiana; 
na placu Sapieżyńskim pod Nr, 15. 
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Malcze wska. 


